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• • Chrześcijańska pracownia gorsetów 
,,STANISŁAWY'' 

Z dniem 1-go lipca zost11je przenle•lonq z ul. 
Długiej 50 nn ul. ZAMKOWĄ 17, dom H11nsa. 

o Wyrabia gorsety paryskich fasonów.1 
posiada duży wybór gotowych, oraz~ 

u~kutc;cznia wsze,lką przeróbkę. .:. 

i egoislycznych winno się szano\\'aĆ 
tak zwicrzęla domrme, jak i ptactwo, 
::;zc1.egól1iic,j owadożerne. 

N ie puzwa l ując używać zwif·1·ząt 
jucznych do wożenja cjężarów ponad 
siły - 1'•-wo ochraniając: zwierzę przez 
Lo samo zapewnia wl'aścirielowi mo­
żność posiłkowania się nim przez czas 
dJuższy w stanie zdrnwym, a więc w 
w gruncie rzeczy, cztowiek 11a tern 
wygl'ywa. 

Najbliższe zadania· i eęle . 
Urząazanie np. poidel dla psów 

na ulicach, zabezpiecza ich w wielu 
wypadkach od zapadania na straszną 
chorobę - wśdekJiznę, również przez 
to samo, zmniejszając możliwość po­
g1·yzienia przez chore zwierzęta ludzi„ 

każdy owad h)b gąsienica zjada dzien­
n,e tyle, ile sarn waży, zje więc przez 
:30 dni muif'j więcej BO kwiatów owo­
cowych, to 7500 owadów, zpotrzebo­
wauych przez powyższą rodzinę pta­
ków zniszczyJoby przez miesiąc 225000 
kwialów owocowych. Jeśli przypuści ­
my, że 10. część z nich by dala owoc, 
to zniknęłyby .owe B2500 gruszek lub 
blek; licząc po 1 kop sztukę, przeko­
nywamy się że gniazdo to zaoszczę­
dziJoby gotówki 225 rb. 

Sz~rzej wszakże rzecz biorą,c, win­
niśmy ochraniać każdą istotę żyjącą, 
a przynajmniej nie wyrządzać krzywdy 
bez potrzeby, pomijając nawet względy 
wyrachowania. Winniśmy pamiętać 
howiem, że każde stworzenie ma pra­
wo do życia, a jeśli cz!owiek przy­
swoi! sobie prawo życia i śmiP.rci nad 
nimi, lo niewolno mu takowego nadu­
żywać i krzywdzić ich bez potrzeby 
bo przez to wyrządza on sobie samemu­
jak krzrvdę moralną tak i materjalną. 

RBjącego powstać w naszem mieście T-wa Ochrony Zwierząt. 
Wiadomo powszechnie, że propa-

govanie i zaszczepianie każdej nowej 
1ue1 w danem środowisku, napotyka 
zazwyczaJ na dość silny opór, niedo· 
wierzanie, a CZQsto nawet i niechęć. 

Należy się sppqzie,:.;• ać, że to · sa­
mo może spo.tkać1 

i brgGlnizO\Ya1tie 
jed11ej z najh11mn11il<1rniejszycl1 i11sl.y­
tucji społeclllyl'lt, u1 jaką uwu~ać w.1-
leży bezwą,Lpie11ia Townrzyshrn Opie­
ki nad zwier1ętami. Ochrony zwie­
rząt przed okrucieństweib Judzkim nie­
wolno uważać za jakiś 1 objaw sency­
menlalizmu jedynie, na podobieńslwo 
p1·zesadnej tkliwości naprz. starej 
p~1nny ku swoini licznym pieskom lub 
kotkom. Przyzwyczajenie ludzi, d<:> 
dobrego obc·bodzenia s;ię ze zwierzę-

lumi · wogóle,· szczególhiej zaś naszej 
mtodzieży, 1 bezwarnnkowo musi, od­
działywać w dncbu kulturalnym i wy­
soce umoralniającym, dążąc do tempe­
rowania swych z ,łych instyklów, pa­
nowania nad wybucl1ami gniewu, zwy­
k.le ' 11Djniezash1żeniej w świecie spoty­
kających tych wiemycli naszych lu\rn · 
rzyszqw pl'acy, jakimi sf! zwierzęta 
domowe. 

Surowe przestrzeganie tępienia 
plaków owadożernych, czy to przez 
trzymanie ich w klatkacb,czy to przez 
wybieranie gniazd, wpłynie bezwarun­
k.iwo na zmniejszenie się szkodników 
ogrodowych, polnych j leśnych, bo 
niewiele osób ma pojęcie. jnk żarło­
czne są male pisklęta ptaków owa· 
dożt~rnych. 

p,,zwolę sobiL• tu jedno przypu­
,;zc:t.alne wyliczenil.! przytoczyć: 1 pi­
sklę ptaka uwadożernego potJ-zebuje 
dziennie mniej więcej 50 owadów lub 
gąsiennic, a więc 5 piskląt, jak zwykle 
bywa u tych ptaków zjada dziennie 
250 owadów. .Jeśli rozwijają. się pis­
klęta przez 30 dni, to zjedzą 7500 
owadów. .Jeśli przypuścimy, że te 
owady lub gąsienice żywi!y się kwia­
tami di·zew owocowych, to, ponieważ 

v„· krajach, stojących na wyższym 
poziomie kulturalnym, niż nasz, idea 
ochrony zwie1·ząt zyskala powszechne 
uznanie i przykłady tego widzimy na 
każdym kroku. Czyż za pomocą szerzenia idei 

ochrony zwierząt, nie zaszczepiamy 
jednocześnie w człowieku pięknych 
uczuć, jakimi są: mUość, litość i 
sprawiedliwość~ 
. Komu zaś nie trafiają do przeko­

nania te zasady, winien pamiętać, że 
i ze wzg lędów czysto utylilarnych 

1) 
Helena Buchnerówna. 

Dla ideałów. 
Nowela. 

....... ·~ 
Noc głucha , ponura i tajemnicza ustąpić 

musiała wszechwładnemu, potężnemu światłu. 
Od nieznan ycl1 ludzkości wieków toczy się 
ów bój zażarty między Ormuzdem i Aryma­
nem; pierwiastek światła odnosi tryumf zwy­
cięstwa, radośnie witany przez przyrodę; lecz 
tryumf ten, jak wszystko na świecie przemija 

· i znów błogie, ożywcze promienic zostają 
pochłonięte przez smutne, lęk budzące ciem­
ności. Odg·łosy tej walki udzielają się przy­
rodzie i jej królowi - człowiekowi; wszystko 
radośnie wita zwycięskie, potężne słoł1ce i 
pragnie, by nigdy nie ~eszło z horyzontu, a 
człowiek nadto, by jego dobroczynne pro­
mieniowanie przeniknęło dusze ludzkie i wy­
tępiło tam wszelkie zarodki ciemności - więc 
tę noc zła i urud.u. 

I oto piękna, złoto - czerwona, oślepia­
i<1c~ swym blaskiem kula słoneczna .hen z 
oddali, z za krańców· ziemi wypłynęła na 
pogodne, szafirowe niebo. 

Og·uiste sło1'1ce rozesłało natychmiast 
miljony niczmierzonei dług·ości promieni, które, 
rozk~·zewiwszy się znów na miljony, przeni­
knęły ao gniazd ptaszęcych, UO kryjówek 

. ' owadów, do okien strzech w.ieśuiaczych, 
mieszczan, książąt i królów; zwiastując wszys­
tkim chwilę radosną panowania słolica - tej 
życiodajnej siły przyrody. 

Wszystko-obdarzone zdolnością ruchów. 
jak i przykute nazawsze do pewnych określo­
nych gTanic, zostało jakby zelektryzowane tą 
wieścią. I oto ptaszęta i muszki, manifestując 
swą radość, wybiegły na- powitanie ze śpie­
wem wesołym i tkliwym, -lub harmonijnym 
brzękiem. Chłopek z grabiami na ra.mieniu 
żwawo z pog-odnem obliczeru pouąża na sze­
rokie, ścięte już łany trtiwy, pastuszek, pod­
skakując, wypędził bydło, które z rykiem 
śpiesznie stara się dotrzeć do miejsca, gdzie 
białymi, .ostrymi zębami będzie mog·lo ścinać 
miękką, soczystą frawę, Rozśpiewał i rozwe­
selił się cały żyVi(y świat! Nawet kwiaty, 
drzewa, listki i trawy rozwijały członki swych 
ciał i z niemym uśmiechem i zachwytem wi­
taly sweg·o wszechpotężnego króla- słoliee. 

W taki to czerwcowy poranek, · drzwj 
dworku w Stebnewie się otwal'ły, i wyszła 
z nich Stasia KlonU:.ka; kroki swe skierowała 
wzdłuż parku, skręcając następnie na wązką 
ścieżynę, wi.i<tcą się wśród zuóż. \ 

Jej delikatna twarzyczka, o lekkich ru­
mieńcach i dużych, b}ękitnych oczach, zgrab­
na, szczupła . kibić i jasny warkocz spleciony 

G<ly mijamy granicę rnsyjską i 
wjeżdżamy do Prus, każdego uwagę 
zwraca ogromna ilość gni~zd sztucz­
nych, przeznaczonych przew11żnie dla 
szpaków - jednych z pożyteczniejszych 
ptaków owadożernych. Szpak w Pru­
sach jest prawie ptakiem domowym 
i tak jak goląb, posiada: on kompletne 

niedbale, doskonale harmonizowały, z falu­
jącemi · łanami zbóź i rozśpiewanym świa­
tem. W ręku niosła torebkę i książkę. 
Szła śpiesznie, w zwykłe swe ulubione miej­
sce, nad jasny, przejrzysty strumyk, przerzy­
nający stalowo - błęk.itną wstęgą ląkę. 
Twarzyczka, na której dostrzedz się dawał 
cie11 melaucho~ji, ożywiła się teraz nieco i 
piękne rumieuce na niej zakwitnęły; oczy 
stały się weselsze i z dużą wiarą i ufnością 
patrzyły w niezmierzone dale. . Cała jej po­
stać tchnęła świeżości~, czystością lilji, zda­
wało się, że w niej są slrnpione wszystkie 
pierwiastki słoneczne i czyste, które hoj na 
dłoi1 Stwórcy Tozrzuciła pą przyrodzie; 

Był to jej zwykły spacer, trwający już 
od dwóch tygodni, gościła, bowiem, u swej 
ciotecznej siostry, pani Zo~ji Stebnewskiej. 
Kłouicki, ojciec Stasi, troskliwy o swą jedy­
naczkę, przywiózł .ią tutaj. by z~Lczerpnęla i 
nasyciła się świeżością balsamiczną powietrza 
i krasą przyrody, by oderwała się, choć na 
krótko, od monotonnej szarzyzny miejskiego 
życia. 

Stasia wyzyskiwała czas należycie. Oo 
ranek: g·dy tylko muśnięcie złotych promy­
ków sło1'1ca uczuła na swej twarzy, ubierała 
się śpiesznie i wybiegała bez zwłoki ·z domu. 
zmierzając nad wązki strumyk. 

Dotarłszy dziś do miejsca zamierzonego, 
usiad!a leniwie, rozejrzała się po szerokim 
horyzoncie, bogatej szacie ziemi i pogrążyła 
się w zadumę. (D. c. n.) 



2. 

zaufanie do człowieka i wystarcza na 
byle tyczce powiesić sztuczne gniazdo 
dla niego, aby się osiedlił niezwtocz­
nie w takowem. Niema tam naj ­
mniejszego og1·ódka, aby nie znajdo­
wało się w nim kilku skrzynek dla 
szpaków. Nie spotkamy tam również 
uprzęży torturowej dla wołów, który­
mi się tam często posługują, jakiem 
jest jarzmo, stosowane wyłącznie u 
nas. W Niemczech widzialąm woły 
ciągnące ciężary czol'em. na które po­
lożoną jest gruba poduszka, racice mają 
przytem podkute. W Tyrolu znów 
woly zaprzęgane bywają w chomonta. 

W każdem zaś mieście, jak w 
Niemczech tak i we Francji widzimy 
największą dbałość o konie i psy. 
Szczególniej we Francji wszędzie dają 
się widzieć na ulicacL poidła z bieżą­
cą_ wodą u góry dla koni, u dolu dla 
psów. Przejeżdżający obok wożnica 
zawsze n10ie konia napoić, a pies na­
wet bezdomny, ugasi pragnienie, gdy 
zechce. Nad każdem poid!em umiesz­
czone są przepisy, jak !adować wóz na­
leży, co jc>st specjalnie ważne w miejsco­
wościach górzystych, wiszą na wet ta­
blicP odpowiednie, oraz duże napisy: 
"Soyez bons envers !es animaux" -
bądźcie dobrzy w stosunkudo zwierząt! 

Tak pojmują kraje kulturalne zna­
c11enie id ei ochrony zwierząt! U nas 
w wielu miastach też zasada ta przy­
jęła się i rozwija pomyślnie. Nie da­
lej jak w Lodzi widzimy bardzo ener­
giczną i płodną działalność oddziału, 
który us~arża się wszakże w swem 
sprawozdaniu, poparte.ro poważnymi 
cyfrowymi danymi, na ma·J'ą ilość człon­
ków i obojętność ogóJ:u. 

Mamy nadzieję, iż w najbliższej 
przyszłości otrzymamy zatwierdzenie 
oddziaŁu w naszem mieście i musimy 
przygotować się do pracy ciężkiej, bo 
na niwie leżącej do tej pory prawie 
że odłogiem. Posiada wpra\\·dzie 
1\asze miasto kilkunastu cz!onków od­
działu łódzkiego, lecz z tych paru za­
ledwie dziala w imię idei, nie mając 
zaś opa1·cia· ha miejscu, niewiele zdzia­
łać mogą . . 

Gdy tęraz zadamy sobie pytanie, 
do czego . wziąć się · powinien · przede· 
w zystkiem nowo zorganizo,,·any od­
dzia!, to opierając się na poprzednim 
moim artykule i obecnym, wytyczne 
wyprowadzić nie będzie trudno. 

W pierwszej liriji zajdzie potrze­
ba zwrócenia uwagi na konie prze­
wożące ciężary. Przyglądając się u waż- · 
nie znajdziemy między nimi masę po­
kaleczonych, poobl:!ieranych, kulawych, 
ślepych na oba oczy, a zmuszanych 

Feljeton. 
, , 

MIŁO SC. 
I. 

Balowa sala. Woń perfum i kwia­
tów. Dziesiątki par wirują rytmicznie 
w takt muzyki. Gorące błyski oczu. 
Stłumione westchnienfa. Szepty. Nie­
domówione słowa. Flirt. Klam. 

Na boku siedzi młoda dzieweczka. 
Źrenice jej patrzą ciekawie wokolo. 
Nowym jest dla niej to życie impul­
sywne, a obcym blichtr i pozory . .Test 
uosobieniem piękna i naiwności. „ W ry­
sach ma duszy niewinnej piętno"-'-jak 
mówi Hajota. Czuje się onieśmieloną 

w tym Śl'Odowisku, a wchłania w sie­
bie cały urok i wszystkie ]?owaby ja­
kimi rozporządza w tej chwili to, co 
nosi nazwę „balu", a powinno zwać 
się giełd}! czy domem gry w znacze­
niu moralnym. 

Dziewczę lo-to dysharmonja, to 
fałszywy ton w tej g1·ze szychu po-
zorów komedjanclwa i walki... 

n„ 
Płynie, zda siQ, nie tańczy w takt 

walca dzieweczka. Rączka jej wsparta 
na ramieniu tancerza, jak lękliwy go-

GAZETĄ. P ABJ ANlCKA. 

do szybkiej ja7dy i przeciążanych 
nadmiernymi ciężarami. Pozatem 
wdzięcznym lere.nem dla pracy będą 
targi, gdzie dostarczane bywają ro~ 
zmaite stworzenia przeznaczone na 
ubój. Nieodpowiednie przewożenie 
a gorzej noszenie świń, cieląt i ptac­
twa każde.mu jest znane. Poza·tem 
uależaloby urządzić poid!a przynaj­
mniej dla psów w kilku miejscach, gdyż 
dla koni z powodu brnku kanalizacji 
sprawa bylaby zbyt utruduioną. Da­
lej należy surowo pilnować tępienia 
ptactwa śpi e wającego) ni edopuszczając 
do przynoszenia takowych na targi, 
i żądając wyp.uszczen:ia trzymanych 
w klatkach. Samą ideę szerzyć trze­
ba zapomocą odczytów, plakaty. Dużo 
pomódz może tutej dtłchowiejist'wo . i 
nauczyciele. Naturalnie . należy też 
uzyskać poparcie władzy 'miejskiej i 
policyjnej. Do pomocy pierwszej nie­
raz wypadnie się zwracać z ,powod·u 
bruków, rzeżni, czyściciela i t. p. do 
drugiej zaś w spl·awje robienia pro­
tokóJ:ów przez f'unkcjonarjuszów policji, 
choć pamiętać należy, ż.e ,wytaczanie 
spraw sądowych winno być ostatecz­
nością, stosowaną w ty,m wypadkn, 
gdy nie pomogą namowy i upomnienia, 

·oto na początek ·ważniejsze za­
dania, które w rniarę rozwoju oddzialu 
i P.owiększania się funduszów również 
coraz . dalsze kr,ęgi zataczać . qędą. 

D-r Witold Eichler. 
'I. 

Uc~wal~ni~ ~amorzaUu 
-~rrnz ~umij.-

Petersburg. Projekt samo­
rządu miejskiego dla Królestwa zostal 
przyjęty ostatecznie. Odrzucone zo­
staly wszystkie poprawki, oprócz tylko 
jednej, posła litewskiego, Laukajtisa, 
o obowiązkowem używaniu języka li­
tewskiego w ośmiu miastach gub. 
suwalskiej. 1 

Projekt uchwalono w trzech czy­
taniach 145 glosami przeciw 45, we­
dlu~ redakcji komisji. 

·'!.· 

* * 
Dalsze stadja prawodawcze pro-

jektu będą następujące: . 
Musi on być odesłany do Rady 

państwa, ponieważ zawiera zmiany. 
Rada może uchwalić bądź przekazanie 
go komisji pojednawczej, bądź rozwa­
żenie na swych posiedzeniach plenar­
nych. 

Procedura pierwsza uprościlaby 
ogromnie, oczywiście w sensie formal­
nym jedynie, całą sprawę. Taka wszak­
że lub inna uchwafa komisji musi być 
zatwierdzona jeszcze przez obie pełne 

PAŃSKI 
(SONETY). 

Szaroskrzydła noc skonała, 
matka lichych synów, cieni, 
milczy blada, oniemiała, 

jak Natura na jesieni„. 
I 

Dzień nagością swego ciała;· ' 
jasno świec.i'już w prż·estheni; „ • 

wschodzi słońce1 glorja, ohwała, 
dzień się w ·' złocie różl.I' mien'i. 

\ 

Z nad wód wstają m~liste· „p>ary 
i unoszą się w błękity, 1

· · '
1 

·• 

jak w kościele ,myrr ofiary„. 

Śpiący gdzieś pomiędzy żyty 
śpiewak pól-skowronek szar.y, 
wstał i · śpiewa piosnki - myty. ' 

ląbek tuli się w faldy sukna. On .objął 

ją W•pó!-i lekko z zawrotną subtelno­
ścią ·leniwych ruchów kreśli nią i sobą 
półkola. Zdają się twoi;.zyć jedną ca­
tość. Lecz gdyby można spójrz.eć w du­
sze ich-co zn kontrast. Ona-naiwne, 
bezbronne stworzenie rzucone nie ka­
taklizmem losu, lecz stosui;ików towa­
rzyskich w wir tego życia. On-zimny 
gracz na szachownicy Z\Yanej .savoir­
vivre". Panuje nad każdą chwilą, i dąży 
do celu lnie bacząc na przeszkody i skutki. 
Celem tym jest ona. Przed ch\.vilą ją 
poznał; zasięgnął na boku i'nformacji 
co do majątku jej i - postanowił za­
polować. 

III. 

Taniec skończony . . Na maJ:ym fo­
teliku siedzi ona. Wsluchuje sję w 

brzmienie Jego gJ:osu. On, z calą ra­
finerją światowca i lowelasa, stara się 
otmnanić jej u.mysJ: i wolę. Sypią się 

slowa i frazesy tak samo kJ:amliwe jak 
i blaski żywotne w jego oczach. Poluje. 
A polowanie nie trudne. Ona wsłu­
chana w zdania rzucane płynną wy­
mową upaja się bezwiednie miękkim 

dźwiękiem jego głosu. Wierzy w szcze­
rość słów: nie analizuje, nię '~nika 

w t1·e ść ich, nie myśli.„ 

Ni-e umie wyczytać \V~ tym, co 
on mówi fałszu i obłudy, chłodnego 

Na· dzwonnicę dzwonnik stary 
krok za krokiem się unosi, 

. i hymn wielkiej, tęsknej miary, 
uderzając w dzwony, głosi. 

Anioł Pański na obszary 
. płynie tęskny, smętny, zwiewny„ 
jak poety serca mary, 

·,. tak · ~udowny, taki rzewny„. 

'. 9~maragdową łąką płynie, 
poro'zdzwania zboża kłosy 

. i udzieli się sosninie, 
wciąż się łączą, łączą głosy„. 

Potem cichnie ... milknie„. zginie, · 
bo utopią go niebiosy. 

Światłocień. 

wyrachowania i sztuki panowania nad 
sobą. 

On czuje że kaźcie jego s.towo 
kłamiące pada na glebę podatną. Wie, 
że w lej chwili ona większą część swej 
indywidualności od.daje jemu. Widzi 
prz.Pd sobą pe\vne zwycięstwo: ją w 

swoich objęciach a majątek jej w swej 
kieszeni. 

IV. 

Kościót Żyrnndole rozsiewają rzę­
siste światło po świ::ityni. Moc kwia­
tów. Ślub. Slrojne pary stoją, dokoła 
ołtarza, przy ktÓl'ym para ' nowożeńców 
klęczy przed kapłanem. Padają słowa 

pl'zysi ·ęgi. Niepewnym stl'umionym gJ:o­
sem wymawia dziewczę te śpiżowe 

swą doniostością wyrazy. Ona nie 
wnika w nie myślą, lecz sercem je nie­
winnym odczuwa. I pewnym jesteś że 
zdolną będzie lo dziecko-kobieta do­
trzymać przysięgi, bo kocha tego czJ:o­
wieka całą potęgą ni es kala n ego uczu­
cia. On głośno i powoli powtórzy! za 
kaplanem słowo po słowie, ale my­
ślami by.t daleko od treści ich. 

Pewno~ć przebijaka się w gJ:owie 
jego bo blizkim jest celu. Oto ostat­
nio przeszkodQ bierze w tej chwili. 
Qbojętn::i, dla niego byh1 przysięga jak 
i obojętnym jest to, że miażdży szczęś­
cie. oddającego mu się z . ca!ą ufnością 
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izby. Ponieważ r.aś za.mknięcie pos­
dzeń Dumy jest zapowiedzia1w na n 
bliższe dni, więc uchwalenie projek\ 
przy tej nawet procedurze, przed 1. 
tern by!oby wielce wątpliwe. 

Proc;edura druga przewleka, spr 
wę bardzo znacznie. 

Tymczasem informacje telegraf 
czne zapewniają, że o wyborze kom 
sji pojednawczej niema mowy, i 2 
prezes Hady Państwa zamierza posta 
wić projekt na porządku dziennyr 
plenum izby. Zapowiada to zwlok• 
bardzo znaczną. 

* * * 
Pozostawiając na pozmeJ szcze· 

gółowsze rozej1·zenie się · " ; uchwa-· 
lonym t. zw. samorządzie, zaznaczy­
my tymczasem, że fakt ten zamiast 
radości sprC'lwadza niezadowolenie i 
obawy, a raczPj pewność że instytucja 
ta skażona przez .poprawki" żywio­
Mw wrogich dla nas, nie tylko nie bę­
dzie z korzyścią, ale przPciwnie szko­
dzić będzie prawidl'owemu biegowi 
życia miejskiego. 

Potworne w swem zalożeniu i 
krzywdzące wyrugowanie języka pol­
skiego, wysoki cenzus mieszkaniowy 
usuwający od wyborów znaczną część 
mieszkańców miasta to są jedne z 
najważniejszych kardynalnych braków 
przyszłego Samorządu. 

To też powszechne zdumienie 
wywol'a! fakt, Żrl Kolo polskie po!ą.­
czylo się w glosowaniu z fra·kcjami 
prawicowemi za wprowadzeniem w 
życie prawa dla polaków niekorzyit­
nego i uchybiającego. · 

z 
Bardzo pożyteczne . wydraw 

nictwo. 
Nakladern T-wa opieki nad ro­

botnikami wydane zosla.ly „Przestro­
gi dla emigrantów, podane na pod­
stawie wielu najnowszych źródeł". 
Płock, drukarnia p. f.- "K. Mieczniko·w­
ski" 1913 r. 

Książka ta zawiera rady dla emi­
grantów przed podróżą, podaje prawa 
amei:ykańskie o emigrantach, przyta­
cz.a przepisy, co do przewozu emigran­
tóvv. Następnie w rozdziale .rady 
i przestrogi podczas podróży" wymie-

d:..:iecka. J yle prędzej skończyć tę ko­
medję, wszak to dla niego tylko ko­
medja: środek wiodący do celu. 

"Veni Cre:ator" zabrzmiaJ:o, w 
górze. Veni Creator - i rozjaśń mro­
ki w tej duszv męskiej, lub zerwij pę­
ta jarzmiące na zawsze to dziewczę.„. 

V. 
Noc. Cisza grobowa legła na 

ziemię. W sypialnym pokoju siedzi 
przy kolysce kobieta, która z dziew­
częcia slal'a się żoną i matką.. Dwa 
la ta up.tynęly od dnia, kiedy stanęla 

u slóp oJtarza. I musiaJy w te lata 
wpleść się gęsto:· ból moralny i Izy, 
troski i noce przełkane„. Twarz jej 
powięd~a a oczy straci!y blask dawny. 
Widać w nich żal jakiś wielki, bolesny. 

Godzina mija po godzine. Zegar 
trwożliwie dzwoni w przylf'głym po­
koju tr11y razy. Ona· czeka ną męża. 

I widzi oczami duszy wracającego do 
domu. Widzi, jak po. przehulauej no­
cy, pijany wtacza się do pokoju z 
przekleństwem na \'\1argach. Nie znaj-

. duje w chwilach takich w s!ownikn 
swym dla niej słówka wytłomaczenia; 

przeciwnie usposobiony wrogo, zly .. 
Tak jej uptywa prawie dzień za dniem. 

Od dnia ślubu . prysły w nim po­
zory dobroci1 i la godności. Bru ta lny 
egoizm, szyderstwo i lekceważenie -

I 

I 
I 
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nia warunki przejazdu morzem na 
l'Ozmailych 1injach okrętowych, i po­
daje wskazówki co do staeji kontl'ol­
nych. Dalej znajdujemy lam _adresy 
księży polaków w miaslach portowych, 
u których nasi wychodźcy mogą zna­
leźć moralną. pomoc i \rskazówki na 
obcych 111iejscacl1. W dalszych rozdzia­
łach mieszczą sig wskazówki, dotyczą­
ce wylądowania w Ameryce i dalszej 
podróży, a .także spnsoby poszukiwa­
nia pracy w Stanach Zj ednoczonych, 
oraz prawa Stanów Zjednoczonych. 
Na końcu podany jesl kul'S pieniędzy, 

. oraz wykaz księży mówiących po pol­
sko w Stanach Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej i w Stanach Ameryki 
Poludniowej. Wydawnictwo to jest no­
wym dowodem żywotności i bardzo 
pożytecznej dziaJ'alno 'ci T-wa opieki 
nad robotnikami, które w przeciągu 

krótkiego swego istnienia pl'zynioslo 
i przynosi olbrzymie nslugi setkom 
naszych wychodźców. 

Książka "Przestrogi dla emigran-
' tów" ze względu, na swą obfitą i cenną 
treść, ,oraz nizką cenę (15. kop.) zna­
leźć się powinna w ręku każdego wy­
chodźcy i każdej osoby, klÓl'a intere­
suje się losem emigrantów. 

KRONIKA§§§~~§ 

~~MIEJSCOWA. 

P b 
' \ ' I 

rzy yc1e nowomianowanego 
proboszcza pabjanickiego. 

Ks. Tor'nasz Świniarski, o któ1;ego 
nominacji na proboszcza parafji S-go 
Mateusza w PabJanicach donosiliśmy. 

w swoim czasie, objąljuż swe obowi~'J:zki. 
O szczegótach dotyczących nowego 

probdszcza otrzymujemy teraz od jed­
nego z obecnych przy powitaniu na-
stt,Jpnjące dane. . . 

Ks. Tomasz Swiniarski, przez lał. 

23 by! administratorem parafji Paszno, 
gdzie · zaskarbit sobie wielkie uznanie 
i miłość swych parafjan. Obok bez­
pośrednich swych obowiązków gorliwie 
poświęcał się prncy społecznej, wy­
razem której są inslytncje zalożone 

przez niego: ochronka, Kasa Oszczgd­
ności, kółka rolnicze, w1·eszcie pobudo­
wanie nowego kościoia, To też opu­
szczający swą paral'ję po dlugolctniej · 
pracy ks. probuszcz z żalem żegnany 
by1 przez parafjao. . 

Parafjanie tutejszej parafji S-go 
Mateusza z p. burmistrzem i dozorem 
kościelnym 11a czele przy uroczystem 

olo co zajęto mie:isce wszystkiego co 

szlachetne i dobre. 
I zapytuje się w naiwności swej 

ta kobieta, gdzie mil ość jaką ją kochaJ 

len czl.owiek przed dwoma laty. 

Gdzie-ż to uczucie o jakim mówi l tak 

dużo i z taką mocą? Gdzież le przy­

sięgi wypow.iadane w drżeniem w glo­

sie i z blaskiem lkliwości w miękkim · 

spojrzeniu żrenic? 

Myśli jej stają bezsilne wobec Lej 

strnsznej dla ni '.i zagadki życia. Nie 

zdolną jest zreasumować tego co prze­

żyła przez te <lwa lala, aby wysnuć 

właś.ciwe konsekwencje. Nie może 

trzeźwo spojrzec w przeszłość i przy­

szl'ość bo zdeptane brntalnie marzenia 

o szczęściu wslrzyma,ly jaśniej s 11y po· 

lot jej . myśl i, a stargane bólem serce 

odczuwa jedynie żal. 

powitaniu wręczyli swemu nowemu!pro­
buszczowi chleb i sól, dziatwa zaś 

ofiarowala bukiet. Na prr.emówienie 
powitalne p. bu1·mislrza ks. pt'oboszcz 
odpowiedział w podnioslych slowach, 
zaznaczając potrzeby lulejszcj paratji. 

W parę dni poll:'m przybyky umyś­
lnie do Pabjanic ks. dziekan sieradzki 
dopelnil uroczystości wręczenia kln­
czów kościelnych nowt·mu probo!>zczo­
wi, jako symbolu objęcia parat'ji pod 
zurzad. 

\v uroczvstościach bral uclzial 
chór śpiewaczy „Lira" pod kiernnkiem 
p. Prosnaka . 

·Osobiste. 

Na wystane przez naszą Redakcję 
telegrafic.:zne zapylanie u zdrowie p. 
Eugenjusza Sokolowskiego .ot.rzyma-
1 iśmy depeszę treści następującej: 

"Wzruszeni Waszą troskliwością. 

Najgorsze minęJo. Rodzina". 

Likwidacja Stow; Równoupraw­
nienia kobiet w Pabjanicach. 

W czwartek wieczorem w miesz­
kaniu D-rnwej Jarni1iskiej odbyło się 
zebranie w sprawie ostatecznego rnz­
strzygnięcia dalszych losów Stowarzy­
szeniu. równouprawnienia. 

. Zebrani (23 osoby) po dluż ·zych 
debatach, wobec braku zainteresowa-

. nia się Lem stowarzyszeniem ze strony 
ogółu kobiet pabjanickich, postanowrn 
stowarzyszenie zlikwidować. Wybrana 
komisja likwidacyjna, z 3 osób zlo­
żom1, upoważnioną została do sprze­
dania maszyny nożnej do szycia, sta­
nowiącej w!asność stowarzys7enia. Z 
olrzymanych · pieniędzy ma być pukry­
ly deficyt, wynoszący kilkanaście rnbli, 
pozostala zaś surna ma być przelaną 
do · kasy Pabjanickiego Towarzystwa 
Naukowego na zakup książek, o równo­
uprawnieniu kobiet trnktujących . . 

Co się lyczy kapitalu żelaznego 

na :dobek, który wraz z procentami 
wynosi okolo Lysiąca rubli, postano­
wiono sumę tę umieścić w Pabjanic­
kiem Chrześcijańskiem TowaTZystwi0 
Dobroczynności również jako ka pi tal 
z tern zastrzeżeniem, że o ile kapilal 
ten Ul'bśnie z procentów składanych 

lub nowemi ofiarami dopeJ.nionym 
zoslunie do sumy 5 tysięcy rubli, to 
pieniądze le wydane zostaną Zarządo­
wi Ochrnny Katolickiej na założenie 
żłobka. 

Komisja likwidacyjna po zaJal\\'ie 
niu spraw tych dokl'adne sprawozdą­
nie ogłosi w "Gazecie Pabjanickiej." 

Brak /i>ieki nad zwierzętami. 
Czlonkowie łódzkiego oddziału 

Tow. Ochrony Zwierzą l skarżą się Ila 
niPporządki, panują:>e na largach w sto­
sunku do przywożonego ptactwa, któ­
re zazwyczaj nie jest przywożone w klat­
kach, lecz gromadnie, z powiązanymi 
skrzydtami i nogami. 

W wielu bardzo domach daje się 

widzieć ptaki śpiewające, które na 
wiosnę bezwurnnkowo winny być wy­
pnszczone na wolność. 

Również często spotyka się znę­

canie nad końmi. Poważną przeszkodą 
dla działalności chętnych c·zlonków ud­
dziaku jest to, iż włościanie przyj<'ż­

dżają na targi bez żadnej legitymacji, 
nie można więc wrazie jakiegoś prze­
kl'oczenia udowodnić ich tożsamości. 

Możeby magistrat lub władze policyj­
n .pomogły do wyńalezienia na' to 
jakiegoś sposobu? 

I wyobraźmy sobie całą tragedję, 

jaka t·ozgrywa się w takim ufnym w 

prawdę i szczęście sercu, kobiecym, 

gdy kobieta taka zrozumie że milości 

niema bo - jej i przed dwoma laty . 

nie było. 

Slyszymy i·ównież, że wiele osób 
nie mogąc doczekać ię otwarcia od­
działu n nas, pragnie zapii:;nć się na 
cztonków do Lodzi. Otóż upoważnieni 
jesteśrny do oświadezenia, że odpo­
wiednie podanie zostalo wy„Jane do 
Petersburga w tydzień po zebraniu, 
a obecnie prowadzona jesl dalsza ko­
respondencja i starania zapewne wkrót­
ce zostaną uwie{1czone pomyślnym 

skutkiem. 

~alf. 
Zabawa „LIRY". 

W niedzielę 6 lipca w ogl'od~ie 

Tow. 'trzeleckie~o odb.ędzie się za„ 
bawa ogrodowa Tow. Spicw. "Lira". 
Program wypetni:1 popisy chóru mię-

szan0go· „Liry", udział kólka drama­
tycznego Tow., które odPgra sztukę 

ze śpiewami „Tajemnica Starego mias­
ta". Fajenverki, ognie bengalskie 01·az 
lańce. Początek zabawy o godzinie 2 p.p. 

Pabjan. Towarzystwo Sportowe .. 

W poniedziałek, dnia 30-go b. m. 
punklualnie o godz. 81/ 2 'wieczorem 
w sali wJ.asnej przy ul. Bocznej od­
będzie się ogólne zwyczajne zebranie 
członków Pabjanickiego Towarzystwa. 

PORZĄDEK OBRAD: 1) Zaga­
jenie posiedzenia. 2) Wybór prze­
wodniczącego zeb,rania. 3) Odczyta­
nie prntokólu ostatniego ogólnego ze­
brania. 4) Sprawozdanie Zarządu. 

5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6) Wybory 6 członków Zarządu i 6 
ich zastępców. TJ Wybory 3 cztc n­
ków Komisji Rewizyjnej. 8) Wnio­
ski członków. 

Strażnik- złodziejem. 

Wczoraj o godzinie 21/ 2 w nocy 
strażnik policji pabjanickiej Waszczuk 
zakradł się w celu kradzieży do miesz­
kania Ludwika Biskupskiego przy ul. 
Konupnej. Przez wyjętą szybę w ok­
nie otwo1·zy! takowe i \\'szedł do 
mieszkania. 

Hafas spowodowany potrąceniem 

k rzesł<1 obudził śpiącą cól'eczkę .I:!., 
na krzyk której obudził się sam go­
spodarz mi~szkaniu i puścit się w po­
goń za uciekającym złodziejem. Po­
goń zakończy.ta się schwytaniem stra­
żnika i oddaniem go w ręce wladz. 

Strażnik teń poprzedniego dnia 
w rozmowie z Biskupskiern do,riedzial 
się o sprzedaniu przPz niego ś"·iń, 
1iczy1 więc na to 7.e uda mu się ukraść 
otrzymane za nie przez B. pieniądze. 

Pożar. 

·we czwartek wieczorem zaalarmo­
wana straż ogniowa luną która ukazala 
się w stronie · Starego Miasta wyru­
sxy.ta w tym kierunku, lecz przeko­
nawszy się na skręcie że pożar szerzy 
się w znacznej odległości za Pabjani­
cami, p'owrócila zaraz · do miasta. 

Poża.r wybuchl w Rzgowie gdzie 
splonęlo 13 slodóL · 

' );ro~··~--. 

Różne nowiny. 
Młodzi wynalazcy. 

Uczniowie Szkoły Polskiej J. Dą­
brnwskiego w Piotrkowie: .Tan Straler, 
Wacław Konarzewski, Lucjan Kenig., 
.Jan Gurzyriski i Stefan Laskow!>ki, 
zbudowali pomysłn w!asnego aeroplan, 
dwuplato\\'iec, długości 26 metrów. 
Młodzi wynalazcy mają nadzieję, iż 

skonstrnowany przez nich aparat po­
bije inne laniością. 

Ze Związku stowarzyszeń 
spożywczych. 

Po ukończonych obrndach dwu­
dniowych zjazdu pełnomocników Zwią­
zku stowarzyszeń spoży\vczych, odbylo 
się zebranie członków rady wyborczej, 
Uórn ukonstytuowała się jak następuje: 
p. Stanisław Karpiński-prezes, ks. Jó­
zef Mężnicki z Rajska - wiceprezes, 
p. Stanistaw Moskalewski ze Zwierzyń­
ca - sekretarz, oraz członkowie rady 
pp.: ks. Wactaw Bliziński z Liskowa, 
Piott- Da11ysz z .Bru sowa, Seweryn Ho­
rndyski z Opalowa, Stanisław Mitra­
szewski, doktór Władysław Podczaski 
z Czeladzi, Wojciech Pole z Pabjanic, 
Andrzej Rodowicz, Edward Wichura 

z Częstochowy i Stanisław Zabicki 
z .Potoka.. 

Do wydziału rewizyjnego, pod prze­
wodnictwem prezesa Rady, p. Stan. 
Karpińskiego, weszli pp. Stanisław Mi­
traszewski, Stanislaw' Moskalewski, dr. 
Wladysla w Podczaski i Andrzej Ro­
dowicz. 

Na stanowisku dyrektorów Zwią­

zku pozostają nadal pp. Romuald Miel­
czarski i . Slaniska w Wojciechowski 

3. 

Sfirzynfia do listów 

Od Zarządu Towarzystwa Spor­
towego otrzymujemy następującą ode­
zwę: 

"Wobec krążących w mieście po­
głosek ujmę czyniących Towarzystwu 
Sportowemu, a wywołanych artykułem 
p. J. K. w ~ 44 ' "Gazety Pabjanic­
kiej" p. t. ~"Coś 11iecoś z okazji osta­
tniej zabawy niedzielnej w Towarzyst­
wie Sportowem", i wobec wątpliwości 
powstalych z teg~) powodu pomiędzy 
członkami Towarzystwa Sportowego, 
Zarząd tegoż Towarzystwa czuje się 

w obowiązku określić swoje stanowi­
sko w tej sprawie. 

Za1·zad stwierdza, że w omawia­
nym artykule nie może się dopatrzyć 
.zarzutów skierowanych bezpośredni o 
p1·zeciwko Towarzystwu Sportowemu. 

Nie poruszaj:1c zarzutów ~kiero­
wanych wyraźnie przeciwko pewnej 
grupie osól? obPcnych na zabawie uie­
dzielneJ, Zarząd ze· swej strony kate­
gorycznie przeczy, aby w lokaln To­
warzystwa Sportowego, czy to na tej 
zabawie czy kiedyindziej mialo miej­
sce jakiekolwiek "pornografją zabar­
\\'ione" (wedlng określenia p. J. K.) 
zachowania się obecnych. 

Zarząd Towar·zystwa Sportowego 
w sferze swej działalności stoi , na 
straży zdrowia nie tylko fizycznego ale 
i duchowego, dlatPgo też zawsze prze­
stl'Zegał, przestrzega i przestrzegać 

będzie, aby p1·zez ka1·ygodne ekscesy 
godnosć Towarzystwa nie byfa nara­
żona na szwank. 

zarząd T-wa Sportowego. 

Telegramy. 

Wojna bezjej wypowiedzenia. 
Białogród. W dniu · wczoraj­

szym cala dywizja bułgarska, prze­
kroczy\\'szy granicę pomiędzy Skoplje 
iVelesme, wszczęła bitwę z wojskiem 
serbskiem, zosla!a jednak ze znaczne­
mi stratami zmuszona do· odwrotu. 

Tym sposobem wojna rozpoczęJa 
się faktycznie bez jej wypowiedzenia. 

Opinja dyplomatów. 
Petersburg. WC'dług otrzy· 

manych tutaj wiadomości dyplomacja 
zagranic:t.na uważa \\'Czorajszą bilwę 

bułgarsko-serbską za wybuch wojny. 
Tulejsze koła polityczne są zda­

nia, że wojna się rozpoczęło. 
Dyplomacja rosyjska ma nadzieję, 

że pomimo poważnego zajścia, jakie 
nasląpilo, pokój da się utrzymać. 

Oba poselslwa tulejsze: bu!gar· 
skie i serbskie zaprzeczają lnnowczo 
wiadomościom, ja~oby uklady pomię­
dzy ich rządami .zostaky przerwane· 

Ze źródeł bułgarskich. 
Sofja. Pochodząc~ z Biało­

grodu wiadomość o wielkiej bitwie w 
Złotowie jest nieprawdziwa. 

W rzeczywistości w nocy d. 24 
b. m. czela bułgarska pod dowództwem 
Abacowa w pobliY.u zajętej przez ser­
bów wsi Zletowa napadła na oddzia! 
serbski, złożony z 70 ludzi. 

Dnia 25 b. m. starcie ponowiło 

się; wojska serbskie dały 20 strzałów 
armatnich. 

Odpowiedzi Redakcji. 

P. St. Ł. Nadesłanego artykułu 
umieścić nie możemy, nie znając naz­
wiska autora, ternbardziPj że jesl to 
artykuł polemiczny. 

Pozatem Redakcja zaznacza, że 

Towarzystwo Sportowe samo wystę­
puje w numerze niniejszym z odpo­
wiedzią, dotyczącą Tqwarzyslwa. 

Odpowiedź mJ.odzieży przeciwko 
której p. J. K. skierował swe zarzuly 
chętnie zamieścimy o ile, wiadomym 
nam będzie autor i, o ile nie b dzie 
przez niego kwestjonowane prawo 
Redakcji umieszczania artykułów jakie 
uważa za wlnściwe. 
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Zup lni ni oczekiwanie otrzyn1ali 'iny drogą. tel . graficzną. nader smutną. '"iaclo-

1noś ', ż \V dniu 27-y1n. b. in. o godzinie 4-ej rano z1narl 'v Kołobrzegu davvniej szy 

na z Dvrektor Zarządu, długoletni kierownik handlowy naszej firn1y 

• 
Ś. P. 

przeży\v zy lat 65. Glęboko wzruszeni naglyrn zgonem '"spbminamy z vvdzięcznością 

za łużoną. działalność na zego _drogiego przyjaciela i ~'spólpwracovvnika, który zacnym 

"" ry1n charakteren1 na dlugje lata zaskarbił sobie vv sercach naszych wdzięczną. pa1ni9ć. 
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21.Jypriedai 
posezonowa 

teraz bajecznie tanio 

Garnitury maryn. teraz 1950 

z prima szewiotu dawniej 2450 

Garnitury maryn. „ 1650 

dawniej ·1960 

Garnitury maryn. „ 1250 

dawniej 1650 . 

SCHMECHEL i ROSNER 
t.ODŻ, PIOTRKOWSKA 100. 

(460 11) 

. \ :.. ZARZĄEJ 
TOWARZYSTWA AKCYJNEGO 

PABJAN. FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 

,,KRUSCH E ·i ENDER'' 

. ~tr~\!ITi\%rn:~;;:f.111~Mi\lfii'~!~:~i~':!~!.\~;::~;~~(\~~\;i\Wi!~@'!.\jjir\\t;;:;;:?\\\!:!i)l!~~! 
\Wi\l ~1·i SKUD KAPELUSZY i TOWARÓW GALANTERYJNYCH 1:,:1 {!.~i 

!';\!> ~ '-1 PA BJ A N I CE .•....... „ .......................... STARY RYNEK 10 ti.! • "ji;; 

il1:1""''"""~"""''""''~L"'"'"'"'~"'''"""'°'~''r~,„.,, •• ?„ .• i.,ł1"'" „„., „„, „, ,„„„„,„m„„„„"""""""·1:1111 
i.=.~H:~ Ceny stałe, n1zk1e. 1~! ~ ~ ~ł.\ Ceny stałe, nizk1e. n1.::; 
:·::: f: =·~·::~::.:·::·:-~::::;:".::.:.::::::.:,:::-.~:::~:!:~ ~; :: : ~ 

1~11H Poleca Sz. P. na sezon letni wiel·k·i· ~~bÓ~„k~~~j~~;;· m~zkich słomkowych od 1.25 k. rltf1 
1~·i)~~ panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, ri~ii 

. i!n dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzklch . ~:(?j 
m~'.:) Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i b~łe, m~::) 
ii.~H:~ dzienne 1 nocne od 1.25„ duży wybór 1asek, parasoli i parasolek, tartuszków dziecin- rn.::; 
i'iim nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROCHOO" ~!ji~.! 

t~Jf ~t};f X~~i!I~~::~i!!~~~\! !N:~!r:~::~!!!'.Niif'.N1!!'.N!!!~aif~~ii!! X~\!i!~~@f~~~~! i!}J!M~\i\~~\!\ai·f S!J!if :{:\!if'.:atN:~itf A\iif:(\iif\~~iif~~J.1~{~\1W:~::~!mfil 

~O~OlVH lVO~H Kunertn DHiłBPIZD" 
000-20-2 

Przy zakupie towarów czy to vv Pabjanicach 

, czy w Łodzi pr0simy powoływać się na ogłoszenia 

umieszczane w „Gazecie Pabjanickiej". 

l~~ł~~ r~~~zt~~wr 
M. KOŁACZA w Pabjanlaaab, Zamkowa 28. 

. (przy Fabrycznej), 
poleca po cenach przystępnych, wielki wydór trumien 
metalowych i z drzewa. poczynając od najtańszych, aż 

do najwykwintniejszych; także posiada w dużym wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 

żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, dams kiej i dziecinnej, karawany 

duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. c-r- 423 

!Pi" W Niedzielę d. 29-oo Czerwcal 
•NA ZIELONEJ GÓRCE• 

-------------------------f W Ochro~e Katolickiej~ 
są do sprzedania pozo­

stałe po popisie KAPE­

LUSZE, które sprzedaje 

się obecn'.e po cenie ko- j 

~sztu od 30- 60 kop.s 

I 

W domu Towarz. Pożyczkowa-Oszczędnościowego. 

11rzy ul. Długiej :Nl.! 48. 

Jest do wynajęcia mieszkanie sk ła­

dające się z l.t pokoi i kuchni z wszel­
kiemi wygodami 

(161 --1-:l) 

11 . 

I 

I 

Zaginął pies żtlłty duży Bernard, 
odprowadzić na ulicę W ARZA WSKĄ 568, 

GOSZKIEWlCZOWI za nagrodą. 165 

Za Redaklora i Wydawc~ St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




